
































































































































































































































































































































































































































































której �m�o�|�n�a� �b �y �B�o�b�y� �w�y�p�r�o�w�a�d�z�i��� Chojeckich z mieszkania". 
23 XI 1977 w "Notatce �s�B�u�|�b�o�w�e�j�"� �z�n�a�j�d�u�j��� �n�a�s�t���p�u�j���c�e� 

stwierdzenie: "Instalacja PP ze �w�z�g�l���d�ó�w� technicznych musi �b�y��� 

�o�d�B�o�|�o�n�a� [ ... ] �W�B�a�[�c�i�c�i�e�l� mieszkania z �d�o�B�u�,� z którym prze­
prowadzona �b�y�B�a� rozmowa co do �m�o�|�l�i�w�o�[�c�i� skorzystania z jego 
mieszkania �z�m�i�e�n�i�B� �d�e�c�y�z�j��� i �o�[�w�i�a�d�c�z�y�B �,� �|�e� swojego mieszkania 
nie �u�d�o�s�t���p�n�i�"�.� 

17 I 1978 �W�y�d�z�i�a�B� IV Departamentu Techniki SB otrzy­
�m�a�B� zamówienie: "Uprzejmie �p�r�o�s�z��� o wykonanie jednego 
kompletu kluczy wf g �z�a�B���c�z�o�n�y�c�h� odcisków (w plastelinie)" . 

20 I 1978 kopia kluczy �b�y�B�a� gotowa. �W�y�j�e�c�h�a�l�i�[�m�y� na ty­
�d�z�i�e�D� z �|�o�n��� i dzieckiem ale: �" �W�y�d�z�i�a�B� III powinien «dla dobra 
sprawy» �w�y�p�r�o�w�a�d�z�i��� lokatorów �z�a�m�i�e�s�z�k�u�j���c�y�c�h� obok Chojec­
kich. W �z�w�i���z�k�u� z �p�o�w�y�|�s�z�y�m�,� �b���d���c� �z�u�p�e�B�n�i�e� nieprzygotowa­
nym na �t�a�k��� �e�w�e�n�t�u�a�l�n�o�[��� [ ... ] realizacja PP u Chojeckich nie 
dojdzie do skutku". �K�t�o�[� o �z�a�p�o�m�n�i�a�B� o "wyprowadzeniu" �s���s�i�a�­

dów. 
Nie wiem, co �d�z�i�a�B�o� �s�i��� przez �p�i���t�n�a�[�c�i�e� �m�i�e�s�i���c�y� w sprawie 

�p�o�d�s�B�u�c�h�u�.� Teczka nie zawiera �|�a�d�n�y�c�h� dokumentów. 28 IV 1979 
w "Notatce �s�B�u�|�b�o�w�e�j �"� Inspektor �W�y�d�z�i�a�B�u� 111-2 informuje, �|�e� 

�z�a�B�o�|�e�n�i�e� �p�o�d�s�B�u�c�h�u� do chwili obecnej nie �b�y�B�o� �m�o�|�l�i�w�e�,� bowiem 
"osoba �u�d�o�s�t���p�n�i�a�j���c�a� swoje pomieszczenia jest chora i przebywa 
�c�i���g�l�e� w domu. �W�e�d�B�u�g� rozpoznania Dep. techniki instalacja 
�b���d�z�i�e� realizowana jedynie w jednym pokoju figuranta". 

Z "Notatki �s�B�u�|�b�o�w�e�j�"� z 2 X 1979 wynika, �|�e� zmieniono 
plan i postanowiono jednak �z�a�B�o�|�y��� �p�o�d�s�B�u�c�h� nie od �s���s�i�a�d�ó�w�,� 

ale �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�o� w mieszkaniu. W tym celu �p�o�d�j���t�o� odpowied­
nie kroki. "W trakcie realizacji dwóch praCOwników Wydz. 
III-2 KSMO �b���d�z�i�e� �o�b�s�e�r�w�o�w�a�B�o� drzwi �w�e�j�[�c�i�o�w�e�.� Z �c�h�w�i�l��� 
stwierdzenia, �i�|� �j�a�k�a�[� �p�r�z�y�b�y�B�a� pod adres osoba �u�s�i�B�u�j�e� �o�t�w�o�r�z�y��� 

kluczem drzwi do mieszkania zostanie zatrzymana i przewieziona 
do KDMO W-wa �{�o�l�i�b�o�r�z�.� Na terenie KDMO pracownik 
Wydz. III-2 zajmie przywiezionych �r�o�z�m�o�w��� do czasu �z�a�k�o�D�c�z�e�­

nia realizacji". Jednak do �z�a�B�o�|�e�n�i�a� �p�o�d�s�B�u�c�h�u� nie �d�o�s�z�B�o�.� "Rea­
lizacja zgodnie z planem �m�i�a�B�a� �s�i��� �o�d�b�y��� 28.09.br. �Z�o�s�t�a�B�e�m� po­
informowany [inspektor �W�y�d�z�i�a�B�u� III 2], �i�|� od realizacji od­
�s�t���p�i�o�n�o �,� �g�d�y�|� w jej trakcie napotkano nieprzewidziane prze­
szkody. Okazuje �s�i�� �,� �i�|� prawdopodobnie �M�i�r�o�s�B�a�w� Chojecki pró­
�b�u�j���c� �s�i��� �z�a�b�e�z�p�i�e�c�z�y��� przed �z�a�B�o�|�e�n�i�e�m� instalacji �m�ó�g�B� pod 
listwy �m�i���d�z�y� �p�o�d�B�o�g��� i �[�c�i�a�n��� �w�B�o �| �y��� b. twardy �p�r���t� �(�l�i�s�t�w���,� 

�k���t�o�w�n�i�k� stalowy) na skutek czego �u�n �i �e�m�o�|�l�i�w�i�B� praktycznie 
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realizację «PP». Wobec powyższego od realizacji odstąpiono. W 
trakcie najbliższego wejścia do mieszkania Chojeckiego zostanie 
rozpoznana możliwość innego sposobu instalacji «PP,>" . 

Wiosną 1980 roku opracowano kolejny "Plan zabezpie­
czenia realizacji «PP» w mieszkaniu figuranta" . Ja siedziałem 
wówczas w więzieniu. Plan zakładał "w dniu «realizacji», po 
odprowadzeniu przez Magdę Chojecką syna do przedszkola, 
zatrzymanie jej na ulicy i dowiezienie do mieszkania na prze­
prowadzenie w mieszkaniu przeszukania. [ ... l Po przeszukaniu 
Magda Chojecka zostanie przewieziona do KSMO, gdzie zosta­
nie z nią przeprowadzona rozmowa". Instalacji podsłuchu miano 
dokonać podczas trwania tej rozmowy. Termin wyznaczono na 
10 IV 1980. Niestety zachorował nasz syn i "realizację" po raz 
kolejny trzeba było odwołać. 

Do sprawy powrócono w połowie lipca. Ponownie zmie­
niono koncepcję i postanowiono podsłuch założyć od sąsiadów. 
I tym razem akcja zaplanowana na 8 VII 1980 spaliła na 
panewce: "właścicielka bazy leży w szpitalu". Mieszkaniem 
opiekowała się sąsiadka, która nie była wprowadzona w sprawę. 

I tak oto przez 3 lata SB nie była w stanie zainstalować w 
moim mieszkaniu podsłuchu. Potem już chyba się tym nie 
zajmowali. Mieli ważniejsze sprawy. Powstała "Solidarność" . 

W końcu marca 1980 roku zostałem po raz kolejny aresz­
towany. Tym razem pod zarzutem kradzieży powielacza. Do 
rozprawy przed sądem rejonowym na Lesznie przeciwko mnie, 
Bogdanowi Grzesiakowi i dwóm innym oskarżonym doszło 12 
czerwca 1980 r. SB specjalnie się przygotowała do tej rozprawy. 
W teczce znajdują się szkice sądu, szczegółowe opisy 
rozmieszczenia funkcjonariuszy na korytarzach i w sali rozpraw. 
Dokument zatytułowany "Zestawienie sił i środków" podaje 
konkretne liczby: "Funkcjonariusze Wydziału 111-2 - 20; 
Funkcjonariusze Wydziału Sledczego - 2; Funkcjonariusze BKO 
i ZOMO - 15; Pluton ZOMO - 21; razem - 58; samochody 
- 5; radiostacje nasobne - 6" . 

Potraktowano nas w sposób, w jaki dzisiaj traktuje się naj­
niebezpieczniejszych gangsterów. 

24. Raporty i doniesienia " tajnych współpracowników", 
czyli " TW". 

SB podejmowało szereg działań, aby takich współpra-
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cowników pozyskać. Ale efekty były więcej niż mizerne. Łącznie 
przez teczki przewija się 27 donosicieli, nie licząc kilku 
mieszkańców Radomia, którzy zostali złamani przez SB, ale nie 
przekazali żadnych interesujących informacji poza pojawiającym 
się, w raportach składanych funkcjonariuszom, ogromem 
krzywd, które na nich spadły w wyniku wydarzeń czerwcowych. 
10 osób to "tajni współpracownicy", którzy otrzymywali 
konkretne zadania operacyjne. Pozostałe 17 osób, to autorzy 
pojedynczych (czasem dwóch) donosów. W teczkach znajduje 
się razem 25 raportów sporządzonych przez owych 17 agentów. 
Pojedyncze donosy z Krakowa (ale nie Lesława Maleszki) i z 
Wrocławia, kilka materiałów z otwartych spotkań u Anny i 
Tadeusza Walendowskich2• Są to głównie "listy obecności" i 
sprawozdania z tych spotkań. W ich trakcie prowadziliśmy 
"sklepik" niezależnych wydawnictw - "TW' kupowali pojedyn­
cze egzemplarze, po czym przekazywali je SB, otrzymując 
refundację poniesionych kosztów. Te donosy nie zawierają żad­
nych interesujących materiałów. 

Donos TW "JUf", przewodnika wycieczek zagranicznych, iż 
ktoś z zagranicznych tutystów dopytywał się o mnie. 

TW "Bystry" z Radomia relacjonuje spotkanie w prywat­
nym mieszkaniu, gdzie "śpiewano piosenki o antyradzieckiej 
treści". Adresu nie podał, bo został do tego mieszkania zapro­
wadzony, a nie zna Warszawy. 

122 raporty sporządziło dziesięciu "TW". "Tajni 
współpracownicy" przybierali następujące pseudonimy: 

"Elżbieta" - pracowała "na odcinku" moich przyjaciół, ale 
i o mnie co nieco doniosła, socjolog, pracowała w PAN, 11 do­
nosów. 

,,Al" - pracownik Warszawskiego Ośrodka Radiowo-Tele­
wizyjnego. W 1977 roku wpadł w "kocioł" i został pozyskany 
do współpracy, 22 donosy. 

,,13" - podawał się za żołnierza Armii Krajowej, próbował 
namówić mnie na zorganizowanie komórki kontrwywiadowczej 
na wzór AK. Pachniało to bardzo brzydko. Spotkałem się z nim 
tylko raz i z tego spotkania sporządził on obszerny donos. 

2. W mieszkaniu na rogu ul. Rakowieckiej i Puławskiej Anna i Tadeusz 
Walendowscy prowadzili "salon". Cyklicznie, co 2-3 tygodnie, odbywały 
się tam spotkania, głównie literackie, z pisarzami, recytacje wierszy itp. 
Przychodziło na nie od kilkudziesięciu do 150-180 osób. 

225 



,,19" - mieszkał w sąsiedniej klatce schodowej. Zajmował 
się robieniem zdjęć osób, które wchodziły i wychodziły z mojej 
klatki. Niestety jakość tych fotografii jest tak marna, że nie 
potrafię na nich rozpoznać prawie nikogo, 5 donosów i kilka 
zdjęć. 

"Marian" - pracownik LOT, 13 donosów. 
"Simon" - znajomy przyjaciół z Ochoty, gdzie mieszkałem 

do 1972 roku, 10 donosów. 
,,Andrzej" - wIg SB jedyny agent, który miał bezpośredni 

dostęp do mnie, kolega z harcerstwa, 32 donosy. 
,,Anna" - oferowała dotarcie do Domu Słowa Polskiego, 

wyglądało to na prowokację, 4 donosy. 
"Roman" - facet, który spowodował wpadkę powielacza 

spirytusowego jesienią 1977 roku, 8 donosów. 
"Tarnowski" - żołnierz AK, więzień polityczny w latach 50. 

To on nasłał na mnie agenta ,,13". Po tym zerwałem z nim 
kontakt. Ale spowodował pewne straty. Doprowadził m.in. do 
ujawnienia i aresztowania Zenona Pałki, jednego z najlepszych 
drukarzy NOWEJ, 16 donosów. 

Kilku "TW" wystawiło mi doskonałe opinie. 
TW "Jerzy Nowak" (pojedynczy donos), kolega z har­

cerstwa: "M.Ch. był bardzo ceniony za zdolności organizatorskie 
i ambicje robienia wszystkiego jak najlepiej . Zawsze starał się o 
osiągnięcie jak najlepszych wyników w pracy. Bardzo rzeczowy 
i posiadający dyscyplinę wewnętrzną, doskonale wywiązywał się 
z obowiązków. Bardzo chętnie pomagał kolegom, bądź to w 
nauce, bądź w innych sprawach, z jakimi się do niego 
zwracano". "Tajni współpracownicy" otrzymywali od SB 
różnorodne zadania do wykonania np. polecano im, aby 
proponowali mi udostępnianie swojego mieszkania. Z takiej 
propozycji skorzystałem tylko raz. TW "Roman" doprowadził 
do wpadki powielacza. 

"JW' bywali także pożyteczni. Donosili, gdzie właśnie "rzu­
cono" olej słonecznikowy, niezbędny do przerabiania farby offse­
towej na powielaczową. Abym nabrał do nich zaufania, zdobywali 
matryce (czasem otrzymywali je od SB), przepisywali na nich 
teksty do druku, robili tłumaczenia ciekawszych artykułów z 
zachodniej prasy. 

TW "Elżbieta", do której jakoś nie nabrałem zaufania. "On 
[M. Ch.] zawsze występuje pod pseudonimem «Jurek»". Dziś już 
nie pamiętam czy ja jej to "wcisnąłem", czy sama wymyśliła ten 
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pseudonim. Ale wszyscy, którzy mnie wówczas znali, wiedzą, że 
żadnych pseudonimów nie używałem. 

TW ,,Andrzej" (to ten, co ma do mnie "bezpośrednie 
dojście" , kolega z harcerstwa) donosi, że "wśród drukarzy ma 
wyłącznie fachowców zawodowych". Podczas gdy do 1980 roku 
nie było wśród nas ani jednego zawodowca. W innym miejscu: 
"odchodzą od sito ramki, bowiem mają prawie wystarczającą ilość 
kserografów". A przecież wydawanie książek na kserografie było 
i jest absurdem. Koszt druku byłby niezwykle wysoki. Nadto nie 
mieliśmy ani jednego kserografu. 

TW ,,Andrzej" wykorzystywany był przeze mnie do dezin­
formacji SB. Spotykałem się z nim u siebie w domu, mówiłem 
otwartym tekstem, bezpośrednio do podsłuchu (byłem prze­
konany, że mam w mieszkaniu zainstalowany podsłuch). Do­
nosił: "Książka będzie drukowana, jak część wydawnictw we 
Francji, skąd przerzuca się je do Berlina Wschodniego. [ ... ] Mają 
swoich młodych ludzi - studentów, którzy z Berlina łatwo 
przewożą te rzeczy". Była to oczywista bzdura, wszystko druko­
waliśmy w Polsce. TW ,,Andrzej" przynosił i inne rewelacyjne 
wiadomości: "baza przerzutowa [wydawnictw niezależnych] znaj­
duje się u Chojeckiego. [ ... ] Ponadto Chojecki jest odpowie­
dzialny za kontakt z drukarniami we Francji - «Kultura Pa­
ryska»". 

Był on bardzo namolny. Miał samochód i stale chciał jeź­
dzić do drukarni. Raz mu to nawet obiecałem. Ale nie pojecha­
liśmy. "Chojecki oświadczył, że nie można dojechać na miejsce, 
gdyż droga zawalona nieodgarniętym śniegiem. Ale - miałem 
powiedzieć - zamówiliśmy już spychacz, który przetrze drogę". 
I tak z powodu ostrej zimy TW ,,Andrzej" nie dojechał do 
drukarni. 

Po wizycie Cartera w Polsce: "Zbigniew Brzeziński - do­
radca Cartera - osobiście zaręczył im własną kasą prywatną, że 
nawet w przypadku osadzenia ich w więzieniu rodziny otrzy­
mywać będą zapomogę w wysokości 250 dolarów USA mie­
sięcznie [ ... ] Użył nawet stwierdzenia, że dla jego rodziny byłoby 
lepiej gdyby go wsadzono". 

TW ,,Andrzej" dostarczał nam matryc białkowych, po 4 zł 
za sztukę. Kiedyś opowiedziałem mu, że zamierzam zrezygnować 
z pracy w NOWEJ i zająć się biznesem. Latem będę skupował 
kwiaty (wtedy są najtańsze), będę je przechowywał w odpowied­
niej temperaturze i atmosferze a zimą (gdy są naj droższe) będę 
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je sprzedawał. TW ,,Andrzej" wszystko to skrupulatnie opisał. 
Funkcjonariusz SB dopisał na jego raporcie "Chojeclci chyba kpi 
z naszego TW'. Chyba lekko przesadziłem, bo ,,Andrzej" zanikł. 

Drugim służącym do dezinformacji "tajnym współpra­
cownilciem" był "Simon", wykorzystywany także do napraw 
drobnych części do powielaczy. Otrzymywał ode mnie znisz­
czoną część i zwracał naprawioną. Trochę to denerwowało SB. 
Polecili mu, aby naprawił w talci sposób, który wymagał będzie 
jego bezpośredniego kontaktu z powielaczem. Trzeba było 
zorganizować wyjazd do drukarni. W połowie lutego 1979 roku 
"Simon" donosił: "Okazało się, że trochę mnie nabrał Chojeclci 
każąc uszykować się do dalszej drogi na ten wyjazd, a w 
szczególności założyć łańcuchy na koła samochodu. Zrobił to 
chyba celowo [ ... J kazał mi wjechać na ulicę Foksal w bramę 11. 
[ ... J kazał czekać w samochodzie [ ... J zauważyłem, że obok jest 
jakaś powielarnia". Na tym wyprawa "Simona" do drukarni się 
skończyła. Początkowo rzeczywiście chciałem go wywieźć daleko 
za miasto, ale sl?rawy się skomplikowały i nie miałem czasu. 
Dojechaliśmy z Zoliborza tylko do centrum Warszawy. Po tym 
doniesieniu SB zorganizowało na Foksal "PZ" ("punkt zakryry"), 
z którego przez lcilka tygodni obserwowano, czy przypadlciem 
ktoś z NOWEJ nie pojawi się w pobliżu . 

SB zdawało sobie sprawę z tego, że coś nie gra w raportach 
"TW'. W lcilku miejscach znalazłem sformułowanie esbeka 
piszącego moją charakterystykę: "uwazam, że Chojeclci 
umiejętnie stosuje dezinformację". 

Czasami "TW' spotykali się u mnie. Ale oczywiście nie wie­
dzieli nawzajem, że pracują dla SB. Niezwykle ciekawe jest kon­
frontowanie raportów ze spotkań dwóch "TW' u mnie w miesz­
kaniu. 

"Tajni współpracownicy" oczywiście narobili trochę szkód. 
TW "Roman" zaproponował swoje mieszkanie na powielarnię . 
I zamiast rozpracować nasze struktury organizacyjne natych­
miast, gdy powielacz znalazł się w jego mieszkaniu (nota bene 
vis d vis komendy MO na ul. Waliców), wkroczyło tam SB. 
Straciliśmy powielacz i niewiele ponadto. "TW' został spalony. 

Był jednak jeden, który nieco więcej zaszkodził - TW "Tar­
nowslci". Starszy pan, żołnierz Armii Krajowej, podobno kawaler 
Krzyża Virtuti Militari, więzień okresu stalinowslciego. Polecony 
został przez swoich przyjaciół wielce szanowanych ludzi, z któ­
rymi współpracowaliśmy. Czy na nich także donosił - z mojej 

228 



teczki nie można się zorientować. Uczestniczył w wydawaniu 
Przeglądu Zagranicznego. Wiosną 1977 roku przeprowadzono 
u niego w mieszkaniu rewizję, w wyniku której zabrano powie­
lacz i trochę papieru. Podobno podczas zatrzymania został po­
bity. 

Większość raportów rozpoczynał od słów: "realizując po­
wierzone mi zadanie, dotyczące działalności KSS KOR, 
postępując zgodnie z instrukcją melduję co następuje ... ". 

Dlaczego "Tarnowski" niewiele nam zaszkodził? Otóż SB 
upajało się "wprowadzeniem «Tarnowskiego» do pracy 
drukarskiej, stworzeniem możliwości rozpoznania całokształtu 
działalności KSS KOR na odcinku wydawniczym oraz bazy i 
możliwości technicznych. Dlatego też podejmowanie przedsię­
wzięć zmierzających do przejęcia lub likwidacji urządzenia 
drukarskiego i nakładu wydawniczego nie powinno wchodzić w 
rachubę" . Gdyby "Tarnowski", mieszkaniec okolic Otwocka, 
posiadał samochód, gdyby był o 20 lat młodszy - mielibyśmy 
się z pyszna. "Tarnowski" rozpoznał zaledwie maleńki 
fragmencik naszej pracy i sam się spalił nasyłając nam TW ,, 13" 
- "specjalistę od kontrwywiadu" AK. 

Łatwo się było zorientować, kto współpracuje z SB. Współ­
pracownicy służb dzwonili od siebie z domu, przedstawiali się 
imieniem i nazwiskiem, nie mieli wewnętrznej potrzeby 
pozostawania w konspiracji. Podczas gdy wszyscy inni używali 
opisów, aby okreś l ić kim są . Prawdziwi współpracownicy 
NOWEJ nigdy mnie nie odwiedzali, chyba, że byli wcześniej 
ujawnieni przez SB. Natomiast "TW" nie mieli żadnych 
problemów z przychodzeniem do mojego obsetwowanego i 
podsłuchiwanego (tak mi się wówczas zdawało) mieszkania. 
"TW" za każdą usługę żądali - w przeciwieństwie do ideowo 
zaangażowanych osób - zwrotu kosztów za np. pojechanie do 
Krakowa z bibułą, za wykonanie drobnej naprawy itp. 

"Tajnego współpracownika" łatwo można było sprawdzić. 
Wystarczyło np. poprosić go, aby odniósł gdzieś pilny list w 
zaklejonej kopercie. Oczywiście koperta była odpowiednio spre­
parowana, co pozwalało sprawdzić, czy była otwierana czy też 
nie. List zawierał ważne informacje z punktu widzenia SB, np. 
adres, dzień i godzinę, kiedy zgłosi się kurier z większą ilością 
wydawnictw. Kurier się nie zgłaszał, ale adres teq na godzinę, 
dwie wcześniej był obserwowany przez funkcjonariuszy w 
samochodach ze znanymi nam numerami rejestracyjnymi. Ta 
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forma sprawdzenia potwierdziła mi np. funkcję TW ,,Andrzeja". 
"Tajni współpracownicy" (poza może dwoma z moich 

teczek) nie przykładali się do pracy. Mieli chyba świadomość, że 
uczestniczą w złej sprawie. Być może dlatego w doniesieniach 
"JW' taka masa nieścisłości, błędów, zmyśleń. Na podstawie 
teczek mogę śmiało powiedzieć, że "tajni współpracownicy" SB 
byli w większości nieświadomie moimi tajnymi współpracow­
nikami. 

• 
Całość tych dokumentów sprawia przygnębiające wrażenie. 

Nie chodzi nawet o to, że SB starała się wszystko kontrolować, 
że była obecna w redakcjach periodyków, w Sejmie, we wszystkich 
zakładach pracy. Chodzi raczej o nieudolność tych służb . W 
sytuacji, gdy jedni funkcjonariusze kombinują, jak znaleźć mi 
jakąś pracę, abym miał mniej czasu na działalność opozycyjną, 
inni wywierają presję na Sąd Pracy i Ubezpieczeń Społecznych, 
aby nie uwzględniał mojego odwołania w sprawie wyrzucenia z 
Instytutu Badań Jądrowych. Jeden z wydziałów produkuje 
fałszywki, na podstawie których inny wydział na zlecenie 
prokuratury prowadzi przez kilka miesięcy śledztwo. Przez 3 lata 
SB nie jest w stanie założyć podsłuchu w mieszkaniu ... 

Służba Bezpieczeństwa pracowała bardzo powoli i w 
zasadzie tylko do godziny 16. Po 16 był do ich użytku telefon 
oficera dyżurnego, ale ten wyłącznie przyjmował raporty, które 
analizowane były następnego dnia. Zadzwonił do mnie kiedyś 
Antoni Macierewicz (z uporem pisano jego nazwisko: Macia­
rewicz) , iż następnego dnia rano wyjeżdża i chciałby się ze mną 
spotkać. Informacja pochodzi ze źródła "Traktor" czyli pod-słu­
chu telefonicznego. "Protokół inwigilacyjny" mówi, że odwie­
dziłem Antka wieczorem "z paczkami formatu zeszytowego 
owiniętymi w szary papier". Następnego dnia Antek wyjechał z 
tymi materiałami . Odpowiedni funkcjonariusz zapoznał się 
informacją z "podsłuchu i inwigilacji" dopiero 2 dni później, 
kiedy Antek zdążył już wrócić z pozawarszawskiej eskapady. Zaś 
rekordem jest chyba zabranie się za analizę zakwestionowanych 
w trakcie rewizji materiałów dopiero po ponad roku. 

Sporo esbeckich materiałów jest zaprawionych antysemickim 
sosem. Wczuwając się tę atmosferę "tajny współpracownik" 
"Elżbieta" odpowiada na ofertę współpracy: "postaram się tam 
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wejść ale zaznaczam, nie dlatego, że chcę, tylko ze względu na 
współpracę z SB. Ponieważ są to Żydzi". W wielu miejscach zna­
leźć można sformułowania: "jego prawdziwe nazwisko [ .. y i 
podawane jest imię i nazwisko w rozumieniu SB brzmiące nie z 
polska. 

Funkcjonariusze nie potrafili kojarzyć faktów i wyciągać 
wniosków na ich podstawie. SB wiedziała tylko tyle, ile sami jej 
powiedzieliśmy albo donieśli nie zawsze rozgarnięci "tajni współ­
pracownicy". Myślę, że jest to główna przyczyna, dla której 
opozycja lat 70 i 80 mogła, istnieć, działać i się rozwijać. 

Służba Bezpieczeństwa w PRL była tak samo nieudolna jak 
cała ówczesna władza. 

Mirosław CHOJECKI 
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Towarzystwo Historyczno-Literackie / Biblioteka Polska 
w Paryżu 

6, quai d'Orh~ans - 75004 PARIS - tel. 01 55 42 83 83 
fax 01 46 33 36 31 

e-mail: bibliopolonaise@aol.com 

KOMUNIKAT KOMIS]I STYPENDIALNE] 
FUNDUSZU IM. 

STANISŁAWA LAMA 

Infonnujemy, że tennin nadsyłania podań o stypendia na 
2005 r. upływa z dniem 28 lutego 2006 roku (decyduje 
data stempla pocztowego). 

Zgodnie z założeniem Funduszu, o stypendia ubiegać się 
mogą osoby specjalizujące się w historii literatury pol­
skiej i w krytyce literackiej . Chodzi o kandydatów, 
którym dla kontynuowania pracy, niezbędny jest krótki pobyt 
w Paryżu i korzystanie z tutejszych bibliotek i archiwów, 
m.in. ze zbiorów Biblioteki Polskiej w Paryżu. 

Wymagana jest znajomość języka francuskiego. 
O stypendia im. Stanisława Lama nie mogą ubiegać się 

mieszkańcy Paryża i regionu paryskiego. 
Do umotywowanego podania należy dołączyć życiorys, 

wykaz publikacji lub opinie osób kompetentnych. 
Stypendium wynosi 900 euro. Fundusz nie pokrywa 

kosztów podróży oraz nie zapewnia mieszkania w Paryżu . 

Przed przyjazdem do Francji, stypendyści muszą ubezpieczyć 
się na wypadek choroby. 
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Podania prosimy przysyłać na adres: 

Komisja Stypendialna Funduszu im. Stanisława Lama 
Societe Historique et Litteraire Polonaise 
6, quai d'Orleans 
75004 PARIS 



LISTY DO REDAKCJI 

Paryż, 24 kwietnia 2005 

Szanowna Redakcjo, 

Z najwyższym zainteresowaniem przeczytałem w numerze 151 
Zeszytów Historycznych tekst Jacka Machniewicza pt. "Jan Nowak 
(1913-2005)". Machniewicz, były żołnierz AK, zdolny poeta i autor 
słuchowisk radiowych, był obok np. ludzi takich, jak Jan Jasiewicz 
i Jan Markowski (też akowiec, autor słynnego "Marszu Mokoto­
wa"), czołowym reżyserem Rozgłośni Polskiej RWE. Jak wspomina 
Jan Nowak w "Wojnie w eterze", swego czasu jeden z naszych kra­
jowych słuchaczy poskarżył się Machniewiczowi, że musi w niedzielę 
przerywać w najciekawszym miejscu słuchanie naszych audycji i 
przestawiać odbiornik na "Polskie Radio", aby dowiedzieć się, czy 
przypadkiem nie wygrał w totolotka. Od tego czasu nasza Roz­
głośnia też podawała wyniki losowania! To drobny szczegół, co istot­
niejsze, iż Machniewicz po swym małżeństwie z cenioną śpiewaczką 
Weroniką Bell w latach 1956-1968 pracował w paryskim biurze 
RWE. Nagrywał tam i reżyserował wiele audycji, np. słynne parys­
kie "Okrągłe Stoły". Wówczas z naszym biurem paryskim współ­
pracowało wiele wybitnych osób, np. Józef i Maria Czapscy, Kot Je­
leń ski, mój ojciec Kajetan Morawski, okresowo - gdy przebywali w 
Paryżu - Kazimierz Wierzyński i Witold Gombrowicz, także histo­
ryk Michał Borwicz, itd. 

Gdy idzie o mnie, to pod koniec pięćdziesiątych i na początku 
lat sześćdziesiątych dość często bywałem w paryskich biurach RWE 
(dorywczo współpracowałem z ówczesnym korespondentem do 
spraw krajowych Zygmuntem Michałowskim - choć byłem bliżej 

związany z biurem Komitetu Wolnej Europy na 18 rue Volney, 
Paryż II). W paryskich lokalach Radia (najpierw na rue de la Paix, 
później na 33 avenue des Champs Elysees) nieraz spotykałem Mach­
niewicza. Dodam, iż ojciec mój wysoko cenił tego kulturalnego 
człowieka i znakomitego "radiotę". Pamiętam, jak w listopadzie 
1964 Machniewicz nagrał z mym ojcem wywiad o Fundacji KościeI­
skich. Ojciec był pod wrażeniem ówczesnej rozmowy z Jackiem M., 
dobrego poziomu jego pytań, jego znajomości współczesnej polskiej 
literatury. (Ojciec był pierwszym prezesem Fundacji Kościeiskich, 
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powołanej do życia testamentem Moniki KościeIskiej, osoby memu 
ojcu i naszej rodzinie bliskiej). 

Gdy w roku 1965 zostałem etatowym korespondentem informa­
cyjnym w biurze paryskim RWE, Jacka Machniewicza widywałem 
co dzień. Wiedziałem też, że władze warszawskie tym naszym 
wprowadzonym w sfery literacko-artystyczne pracownikiem się 

interesują, bezskutecznie próbują nasyłać nań jakichś swoich ludzi. 
W roku 68. Machniewicza odwołano do Monachium. Było to dla na­
szego paryskiego biura ciosem. Zabrakło nam wielkiego fachowca, 
znakomitego reżysera. (Ja, będąc tzw. korespondentem informa­
cyjnym, miałem zgoła inne zadania. Jacka zastąpił pułkownik 

Marian Czarnecki, b. bohaterski oficer dywizji Maczka, zdolny 
komentator polityczny, mający także smykałkę reżyserską i tech­
niczną)· 

Ale pora, bym przeszedł do Jackowych ocen postaci mego Dy­
rektora i drogiego przyjaciela Jana Nowaka. Z miejsca muszę za­
znaczyć, że nieco inaczej niż Jacek Machniewicz widzę jego syl­
wetkę. Nie zmienia to faktu, iż Machniewicz niewątpliwie wyraża 
opinie dość rozpowszechnione w kręgu starej radiowej gwardii i 
porusza wiele istotnych zagadnień. Jednym z nich jest problem, z 
którym przez długie lata się ścierałem. Otóż Machniewicz pisze, iż 
Nowak "Nie zdołał ujarzmić Biura Analiz i Studiów (Research), co 
póżniej wywołało wiele kwasów i niesnasek". Machniewicz wspo­
mina pośrednio o konflikcie Nowaka z Kazimierzem Zamorskim (ti 
propos swego omówienia książki Zamorskiego "Pod anteną Radia 
Wolna Europa", Zeszyty Historyczne nr 114, 1995.) Jako korespon­
dent informacyjny przez długie lata współpracowałem z Zamor­
skim, którego oceniam jako znakomitego analityka sytuacji krajo­
wej, a któremu miałem za złe niesprawiedliwy, pełen niechęci sto­
sunek do Nowaka. Dodam, iż nie dałem się wciągnąć w ten spór, 
celowo go ignorowałem, to nie zawsze było łatwe. 

Co do ambicji politycznych Nowaka po roku 1989, to zarówno 
ja, jak i kilku moich przyjaciół marzyliśmy o tym, by on odegrał 
dużą, kluczową rolę w życiu wyzwolonego z totalitaryzmu kraju. 
Nowak nie zgadzał się jednak na wysunięcie jego kandydatury na 
jedno z czołowych stanowisk w III RP. Uważał, że stanowiska te 
winni zająć zasłużeni działacze krajowej opozycji. Odrzucał jako 
przesadne (moje i także wywodzące się z pewnych zawodowo dobrze 
zorientowanych kół zachodnich) ostrzeżenia o braku wyrobienia i 
doświadczenia działaczy krajowej opozycji. A przecież dla mnie, i 
nie tylko dla mnie, było jasne, iż Nowak, człowiek o wielkiej energii 
i wielkim wyczuciu nastrojów społecznych, urodzony realista i 
pragmatyk mógłby wtedy bardzo wiele dokonać ... 

Nie zgadzam się z opinią Machniewicza, iż Nowak "odznaczał 
się [ ... ] arogancją udzielnego księcia i kapralskimi metodami". Ja 
uważałem, że Nowak czuł się stale na froncie. Zachowywał się jak 
dowódca jednostki szturmowej, dla której nie ma przeszkód i nie 
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ma złych dróg. Ta postawa pod koniec lat sześćdziesiątych i w la­
tach siedemdziesiątych nie pasowała do powszechnych nastrojów. W 
okresie odprężenia, rozrostu mających coraz to większe uprawnie­
nia organizacji związkowych, w ogólnej atmosferze załamywania 
autorytetów, zbyt "militarne", akowskie kierowanie zespołem 
wywoływało dysonanse. Poza tym mam wrażenie, iż Machniewicz 
niesłusznie lekceważy rolę "ataków PRL-owskich i fałszywek 
agentur", wszak na początku lat siedemdziesiątych działalność de­
zinformacyjna esbecji nabrała nowego rozmachu. 

Zaczęło działać zręcznie kierowane Biuro XI ADP (Anty-Dywer­
sja Polityczna). Chyba niewątpliwie biuro to prowadząc nieźle za­
planowaną wojnę psychologiczną potęgowało nastroje anty-Nowak 
w zespole naszej Rozgłośni ... Niestety, jak dobrze zapewne wiedział 
mój Dyrektor Jan Nowak, zgodnie z zasadami przyjętymi przez 
służby specjalne, ci panowie po roku 1989 w dużej mierze zatarli 
ślady swych działań, w aktach zostawili to, co chcieli zostawić. 

Dodam jeszcze, że jak mawiał pułkownik Stanisław Gano, b. szef 
naszej "dwójki", wywiady są mistrzami w zacieraniu śladów. 

Jacek Machniewicz stwierdza też, iż apelował do Nowaka, aby 
odwołał on swe oskarżenia o współpracę z SB nieżyjących jego 
współpracowników (szłO o Józefa Ptaczka i Wiktora Trościankę). 
Trudno mi w tej sprawie się wypowiedzieć. Po prostu de facto jej 
nie znam. Wiem tyle, że Ptaczek będąc szefem związku zawodowego 
Rozgłośni, w przeciwieństwie do swych poprzedników na tym 
stanowisku (Jerzego Szyszko-Bohusza, Michała Gamarnikowa i Mi­
chała Tyszkiewicza) nie szedł na kompromisy z dyrekcją. Prowadził 
z nią ostrą walkę, która ponoć źle wpływała na pracę Rozgłośni. .. 
Wiktor Trościanko (współtwórca znakomitej audycji "Odwrotna 
strona medalu"), zapewne najlepszy polemista naszej Rozgłośni, był 
przez "władze PRL" szczególnie znienawidzony, wszak bardzo ostro 
partię atakował i ją ośmieszał. Inna rzecz, że Trościanko nieraz 
zajmował stanowisko w mym pojęciu błędne. Np. owego czasu wraz 
z Tadeuszem Celtem i Krystyną Marek ostro protestował przeciw 
nadawaniu rozmów ze Światłą. A przecież, jak się okazało, to właś­
nie rewelacje Światły wstrząsnęły bierutowskim reżymem PRL! Do­
chodziły mnie też echa, z których wynikało, że Trościanko zaczął w 
pewnym okresie b. surowo oceniać całokształt działalności Nowaka, 
być może marzył o zastąpieniu go na stanowisku Dyrektora? (W 
mym pojęciu mimo swego olbrzymiego talentu polemisty, nie miał 
po temu danych). 

Machniewicz wspomina o "absurdalnych ustaleniach zawartych 
w artykule Pawła Machcewicza "Sprawa Wiktora Trościanki. 
Kryptonim «Medal»", (Rzeczpospolita, 18-19 września 2004). Ze 
swej strony mogę jedynie stwierdzić, że dr hab. Paweł Machcewicz 
wydaje mi się być jednym z najzdolniejszych polskich historyków 
młodszego pokolenia! 

Jacek Machniewicz formułuje też tezę, że jego listy od Nowaka 
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(dotyczące właśnie spraw Ptaczka i Trościanki) wysyłane na adres 
Stowarzyszenia b. pracowników RWE, być może podlegały "zapi­
sowi cenzury" sekretarza naszej asocjacji redaktor Aliny Grabow­
skiej. Jest to w mym pojęciu pomyłka! Alina Grabowska, założyciel 
i sekretarz wykonawczy naszego stowarzyszenia, zawsze starannie 
przekazywała naszemu Prezesowi, to jest Janowi Nowakowi, 
korespondencje dlań przeznaczone. Dodam tu, że jestem wdzięczny 
Alinie Grabowskiej za jej działalność, mającą na celu podtrzymanie 
pamięci o naszej Rozgłośni. 

Przyznaję jednak, że dla mnie owe "pośmiertne afery" Ptaczka, 
a w szczególności słynnego Trościanki, to sprawy bolesne, mało 
zrozumiałe. Nie powinny one jednak rzucać cienia na wspaniałą 
wolnoeuropejską epopeję! Na nasz, jakże zasłużony zespół. Pewien 
godny szacunku rodak powiedział mi kilka lat temu, że Jan Nowak 
i cała załoga Rozgłośni, będzie miała "trwałe i honorowe miejsce" 
na kartach historii Polski, a to obok licznych stron poświęconych 
Jerzemu Giedroyciowi i zespołowi Kultury! 

Maciej MORA WSKI 

• 
New Haven, 25 kwietnia 2005 

Szanowna Redakcjo, 

Na marginesie artykułu Mikołaja Tyrchana "Recenzje krajo­
wych publikacji historycznych na łamach Zeszytów Historycznych do 
1989 roku" (ZH nr 151, 2005) chciałbym przypomnieć chyba mało 
znaną inicjatywę dotyczącą historiografii krajowej i Paryża. Jakkol­
wiek nie była ona związana z Maisons-Laffitte, sądzę, iż może zain­
teresować czytelników Zeszytów Historycznych. 

Mam na myśli serię wydawniczą, ukazującą się w Paryżu i obej­
mującą książki autorów krajowych, których nie wydano by w Pols­
ce, ale nie traktowano jako "trefne". Inicjatywa wyszła głównie od 
Marcina Króla, który zaproponował utworzenie komitetu redakcyj­
nego złożonego z emigrantów i krajowców i publikowanie książek 
pod wspólnym tytułem "Historia i Teraźniejszość" pod auspicjami 
Towarzystwa Historyczno-Literackiego. Do komitetu weszli z 
emigracji Czesław Miłosz i Piotr Wandycz, z kraju Henryk We­
reszycki, Jacek Woźniakowski i Czesław Zgorzelski. Jako pierwszy 
tom serii ukazała się "Historia polityczna Polski 1864-1918" H. 
Wereszyckiego będąca rozszerzonym i poprawionym wydaniem 
książki potępionej w okresie stalinowskim. Wśród następnych pozy­
cji z dziejów naj nowszych warto wymienić Andrzeja Micewskiego 
"Współrządzić czy nie kłamać? Pax i Znak w Polsce 1945-1976"; 
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Marcina Króla "Style politycznego myślenia. Wokół Buntu Młodych 
i Polityki"; Jacka Majchrowskiego "Geneza politycznych ugrupo­
wań katolickich. Stronnictwo Pracy, grupa Dziś i Jutro" oraz Krys­
tyny Kersten "Narodziny systemu władzy. Polska 1943-1948". W 
sumie w tzw. serii niebieskiej - taki był kolor okładek - ukazało się 

w latach 1979-1988 piętnaście książek. 

Łączę wyrazy poważania, 

Piotr S. WANDYCZ 

• 
Berlin, 31 maja 2005 

Szanowna Redakcjo, 

Z zainteresowaniem przeczytałem list Marka Rudzkiego w 
numerze 151 Zeszytów Historycznych, dotyczący niemieckiego ofi­
cera Wilma Hosenfelda. Na podstawie swoich rozmów z Władysła­
wem Szpilmanem w 1945 roku Rudzki uzupełnia mój artykuł, 

przedstawiający Hosenfelda opierając się na wydanych niedawno w 
Niemczech jego pamiętnikach i listach do rodziny, o istotny 
szczegół: Hosenfeld chciał popełnić samobójstwo, uzasadniając to, 
jak pisze Rudzki, przegraną wojną, zniszczeniem całego świata i 
poczuciem winy. 

Szczegół ten, jak i przytoczone uzasadnienie wydają mi się jak 
najbardziej prawdopodobne. 

Próbując przedstawić przemawiającą za tym argumentację 

trzeba zacząć od reakcji Hosenfelda na zagładę Zydów w General­
nym Gubernatorstwie w 1942 roku. Otóż zareagował on na to 
przekonaniem, że ten mord odebrał Niemcom wszelkie uzasadnie­
nie do prowadzenia wojny, obciążył ich wszystkich - również jego 
osobiście - i wreszcie odizolował Niemców od innych narodów. 
Wtedy też pojawiają się w jego zapiskach eschatologiczne i 
apokaliptyczne wizje, które wskazują, jak bardzo poruszały go 
wszystkie aspekty tego problemu. Dodać do tego trzeba głęboko 
przez niego odczuwaną obcość - żeby nie powiedzieć wstręt -
wobec wielu innych stacjonujących w Warszawie niemieckich żoł­
nierzy, czemu wielokrotnie dawał wyraz. 

W marcu 1944, po przedstawieniu zmian i zniszczeń, jakie 
wywołała ta wojna na całym świecie - i ta cecha jego spostrzegania, 
w której stawiał na równi zniszczenia zarówno w Niemczech, jak i 
w innych krajach, nadając temu procesowi charakter Weltunter­
gang była dla niego typowa - w liście do żony zajął się 

rozmyśleniami pozytywnymi, dla których warto pozostać przy 
życiu po zakończeniu wojny. 

O wiele głębszy kryzys - sam Hosenfeld określił go mianem 
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wyłącznie "duchowej i cielesnej depresji" (list do żony z 13 
września 1944 roku) - miał miejsce w czasie Powstania Warszaw­
skiego. Żeby to zrozumieć trzeba pamiętać o tym, że dla tego 
oficera było to pierwsze spotkanie z działaniami wojennymi, po­
nieważ wcześniej pozostawał cały czas na tyłach frontu. W począt­
kowej fazie Powstania często i szczegółowo przedstawiał ogar­
niający go kryzys, wywołany - jak pisał - otaczającym go ze 
wszystkich stron "bezgraniczym nieszczęściem" i "okrutnym nisz­
czeniem" miasta. Rekapitulując na początku sierpnia 1944 swoją 
sytuację i zakładając, że wojska sowieckie wkrótce zajmą Warsza­
wę, doszedł do wniosku, iż musi się pogodzić z tym, że nie uda mu 
się opuścić tego miasta. 

Chociaż w wybranej przez niemieckiego wydawcę spuściżnie 
Hosenfelda brakuje bezpośredniej wskazówki na temat ewentual­
nego samobójstwa, powyższe szczegóły tworzą obraz, na tle którego 
podane przez p. Rudzkiego szczegóły uważam za wiarygodne. 

Bernard WIADERNY 
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